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_ Przelot niemieckich samolotów 
mad Pomorzem 


TORUŃ. 25.8. — Od rana dnia 
dzisiejszego wzdłuż linii powietrz 
nej Szczecin — Kartuzy — Gdańsk 
przelatywaty koleino grupami nie- 
mieckie samoloty raidowe, które 
nad ranem dnia dzisiejszego wyle- 
ciały z Berlina i przystąpiły do 
wykonania pierwszej z trzech wiel 
kicie pętlic raidowych. których 
punktem centralnym jest stolica 
Niemiec. Na linii pętlicy północno- 
-wschodniej leży właśnie przelot 
"przez terytorium . Polski do -Prus 
Wschodnich. 


Przelot samolotów 
nie wywołał większego zaintere- 
sowania wśród ludności. Miesz- 
kańcy miasteczek _ położonych 
wzdłuż linii przelotu przypatrywał 
się pomalowanym jaskrawo awio= 
netkom niemieckim. z których wię 
ksza część ozdobiona była znakiem 
swastyki, komentując lot i jego 
znaczenie. 

W ciągu godzin porannych wy= 
= darzyły się dwa wypadki przymu 
sowego lądowania samolotów rai- 


raidowych 


dowych na terenie Polski. przy- 
czem oba lądowania nastąpiły z po 
wodu braku benzyny. Jeden z sa- 
molotów lądował we wczesnych 
godzinach porannych pod miejsco- 
wością Masarnia w pow. kartuz= 
kim, a drugi — o godz. Il-ej rano 
na terenie mielscowości Górki w 
pow. tczewskim. "Oba ladowania 
odbyły się bez wypadku. Po na= 
braniu benzyny samoloty bez prze 
szkód wytuszyłv w dalszą drogę. 


- 5, 


REPREZENIAGJ 


Prześl 


adowani księża 


w Kraju „bojażni Bożej” 


BERLIN. 25. 8. Według doniesień pra 
sy oprócz proboszcza Thoma w Scho- 
nach aresztowany został również miej 
scowy wikary Trapp za wydanie cz- 
niom zakazu witanią się po podnie- 
sienie ręki. 

Wikary wezwany został do opusz- 
czenia miasta w ciągu godziny, gdyż 
władze rzekomo nie mogły wziąć na 


| 


siebie odpowiedzialności za jego bez- | 


pieczeństwo osobiste. Również probosz 
czowi Thoma, wypuszczonemu na wol- 
ną stopę, zakazano powrotu do dawne- 
go mieisca pobytu. 

Według dalszych 


doniesień, „pro- 


boszcz Kappes internowany zosfal w 


obozie koncentracyjnym w  Kislau za 
nadanie do jednego z internowanych l- 
stu, w którym poczynił uwłaczające u= 
CH o obecnym rządzie. 


Szalejący orkan nad N. Jorkiem 


Światło pomnika Wolności zgasło 


NOWY JORK. 25.8. — Tel. wł. 
— Od dwu dni szaleję na zachod- 
nich wybrzeżach Ameryki niezwy 
kle silny orkan. 

Centrum orkanu posuwa się od 
wysp Bermudzkich wzdłuż wy- 
brzeża. przeszła wczorai nad No- 


Ocalenie Ojca św. 
Przed autem Panieża rozbił się samolot 


- WIEDEŃ 25.8. — Tel. wł. — W 


dniu wczorajszym Ojciec św. Pius" 


XI udał się w towarzystwie kilku 
dostojników watykańskich do swej 
rezydencji letniej Castel Gandolfo, 
aby obejrzeć projekty fresków w 
kaplicy Matki Boskiej Częstochow= 
skiej, wykonywanych przez mala- 
Trza polskiego prof. Rosena. 


Oiciec św. z zainteresowaniem 
oglądał projekty fresków, zachwy* 
cał się kartomami przedstawiające= 
mi Matkę Boską Częstochowską, 
natomiast miał pewne zastrzeżenia 
co do projektu fresku; przedstawia- 
p Beez obronę Warszawy. 


Papież zwrócił. uwagę Mialarzo: | 
wi na fakt, że z miejsca, „gdzie. oda 


była się bitwa, Warszawy nie wi- 
dać, jak się o tem sam. przekonał. 

drodze powrotnej z Castel Gan 
—dolfo świta papieska ty!'o% cudem u- 
niknęła ciężkiego aieszcześliwego 
wypadku. 


Gdy Papież przejeżdżał przez 
wieś Ciampino, przelatujący nisko 
: ams szosą włoski samolot wojsko- 
"wy zaplatał się w druty telegraficz- 
te i runął o kilka metrów przed sa- 
mochodem Ojca św. 

Szoferowi udało sie na szczęście 


Samolot ze zbirami 


leci z Havany do Nassau 


NOWY JORK. 25.8. Otrzymano 
tu wiadomość. iż z Hayany miał 
wylecieć do Nassau na wyspach 
Bahama samolot. wiozący - grupę 
` dudzi, którzy są zdecydowani 
bić b, > Kuby, Machado. 


-ste : o podpalenie Reichstagu. 
-Czwartek 21 września r. b. 


zas: 


zahamować wóz tuż przed szcząt- 
kami rozbitego aparatu. 

Oiciec św., stwierdziwszy, że lot. 
nik odniósł jedynie lekkie obraże- 
mia į nie potrzebuje pomocy, odje- 
chał do Watykanu. | 


wym Jorkiem i obecnie znajduie 
sę nad ieziorem Ontario. 
Według dotychczasowych. pro- 


wizorycznych obliczeń,  zeineło 


wskutek orkanu 50 osób, kilkaset 


iest rannvch. Szkody materialne są 
olbrzymie. 

Na wielkiei przestrzeni spotyka 
sie wszedzie przewrócone  samo- 
chody. zniszczone pola. zmyte wa- 


ły ochronne. szerokie tereny zala- 


ne przez wodę morską. która wdar 
ła się daleko wgłąb ladu, zalane 


całe dzielnice miast. zniszczone u- 
rządzenia plażowe. resztki łodzi i 


"kutrów rybackich. zniszczone mo- 
stv kolejowe itd. 

Komunikacja na szosach jest 
stanie Virginia n'emożliwa. oem 


Dziennikarze i działacze żydowscy 


pozbawieni obywatelstwa niemieckiego 


BERLIN 25.8. — Tel. wł — W 


dzienniku urzędowym Rzeszy po- 


jawiło się dziś rozporządzenie mini- 
stra spraw wewnętrzaych Rzeszy, 
na mocy którego zostało odebrane 
obywatelstwo niemieckie trzydzie- 
stu kilku osobom, przebywającym 
zagranicą. „które przez swe zacho- 


wacrie' złamały wierność wobec Rze 
szyi zaszkodziły interesom niemiec 


„o o 


uyi 


"Proc«s „podpałaczy” Rei Basia. i 


kim“. 
Wśród pozbawionych obywate!'- 
stwa znajdują się wybitai działacze 


"socjalistyczai i pacyfistyczai, dzien 
Grzesiński, Breit- | 
- scheidt. Scheidemann. Weiss. Georg 


nikarze i literaci: 


Berahardt.  Grossmañh. Sievert, 
Ruth Fischer. Kerr. Falk. Feucht- 
wanger, Hearyk Mane. Förster. von 
Dal a 


-rozpocznie się dn. 21 września w gmachu Reichstagu 


BERLIN. 25.8. Prezydent czwar- 
tego senatu karnego trybunału w 
Lipsku. Buenger. wvznaczył teť- 
min rozprawy głównej "w proce- 
na 


Rozprawa: główna odbędzie . sie 
w Lipsku. Postepowanie dowodo- 
wa Jednak, z uwagi na | 


ność przeprowadzenia wizji lokal- 


nei iz powodu tego: że wiekszość 
świadków mieszka w Berlinie. to- 
czyć sie będzie w gmachu Reichs- | 


tagu. w specjalnie n na ten cel przy- 


grubych tomów. Na TOZRTAWE > 


gotowanej sali. 

Oskarżonych jest 5 osób: b. po- 
set komunistyczny do Reichstagu 
Ernest Torgler. lat 40; murarz 


"Marinus van der Luebe. Holender, 
lat 24. oraz trzech Bułgarów, lite- 
"rat Georgii Dvmitrow. lat 50; stu= 
dent Balage Popow. lat 31 i SZEWC 


Wasyl.Tanew, lat 36. 
Proces zakrojony jest na wielką | 
skalę. Akta sprawy obeimują 35 


wołano 110. ga ZSEE. 


jezdnia jest zabarykadowana set- 
kami drzew. wyrwanych przez wi 
cher. 

Setki małych parowców. obsłu= 
guiacych komunikacie przybrzeż- 
na oraz łodzi rybackich. leża na 
brzegu czestokroć zupełnie rozbi-. 
te. 

-Po raz pierwszy od wielu lat pi- 
loc: portu nowolorskiego nie mogli 
przeprowadzić przybyłych okre< 
tów koło latarni morskiei Ambrose, 


Okrety musiały zarzucić kotwice © 


od : j 

1868 r. zgasło Światło pochodni na 
-Pomniku. Wolności w porcie no vo $ 
| iorskim. ~ 


do portu. 
az pierwszy 


orzad wejście 
Również pno 


W pobliżu Nore Jorku na rze- 
ce Anacost'a zawalił się pod cięża 
rem przeieżdżajaceco pociagu nad- 
wyrężony przez huragan most. Kif 
ka wagonów wpadło do rzeki. kils 
ka uległo rozbiciu. 

Ilość ofiar wynosi tylko 4 zab 
tych. bowiem pociag jechał prawie 
Dusty. - 


———:) 3€. (— 


H t'er--rekordzista | 


Kto to obliczał? 


BERLIN, 25.8. ARTEN wl. — Prasa cą 
| narodowo - socjalistyczna 
"dż Führer Hitler jest też swojego To= 
| dzaju rekordzistą, Okazuje się miano- 
| wicie, że w, ciągu 14 lat swej działalno 


ści partyjnej kanclerz przebył na nie- 


_mleckich szosach przestrzeń 1.300.060 
- km: Prasa z dumą podnosi fakt, 


że 
przestrzeń ta równa się 33 okrążeniom 
kali ziemskiej. 


Wilki 


zamiast podatków. > 
LONDYN; 25.8, — Td. wl. — „Tie 
mes" donosi Z Aleppa, że dozorčy pos j 
e > przyby 


i R zupełnie niespodziewanie 
ŻW. A kierunku 


obliczyła, 0 3% 


bezrobotnych 


“cy na ogólną liczbę 170 milionów 


~ 


2 


NOWY CZAS 


Zastanówmy sie froche... 


Sobota, 26 sierpnia 1933 r. 


O Z ae 


Nr. 235_ 


Gdzie szukać lekarstwa? 


Ogłoszono niedawno statysty- 
kę Międzynarodowego Biura 
Pracy w Genewie, dotyczącą 
nasilenia bezrobocia w: poszcze- 
gólnych państwach Europy i St 
Zjedn. Ameryki Półn. 

Cyiry te — chociaż nieścisłe 
— mówią jednak same za siebie: 
(W St. Ziedn. A. P. iest napraw- 
de około 17 milionów bezrobot- 
nych, a w Polsce jak wiadomo 
liczba 220,000 obeimuie tylko 
bezrobotnych w tym okresie za 
rejestrowanych). Stany Ziedno- 
czone 11.500000 bezrobotnych, 
Niemcy 6,000,000, Wielka Bry- 
tania-2,950,000. Włochy 1,225,000 
Francja 1,000,000, Czechosłowa- 
cia 865,000, Austria 450,000, Ho- 
tandia 350,000, Polska 220.000, 
Dania 110,000, Belgia 160,000, 
Szwecja 135,000, 
100.000. 

Z powyższęgo zestawienia 
wynika, że liczba bezrobotnych 
w tych państwach wynosiła w 
okresie sporządzania statystyki) 
— łącznie 25 milionów 100 tvs., 
a jeśli dodamy do tego liczbę 
w pozostałych 
państwach, to ótrzymamy zgórą 
30 milionów pozbawionych pra- 


Szwaicar:a 


robotników pracujących w prze 
myśle. 

Chociaż liczba bezrobotnych 
w poszczególnych państwach 0- 
statnio trochę się zmniejszyła, 


odsetek bezrobocia stale jeszcze. 


pozostaje bardzo wysoki. 
Zarządzenia wewnętrzne jak 
roboty publiczne, mogą przy- 


Zydzi mogą sę kąpać 

BERLIN. 25.8. Wydany ostatnio 
zakaz wstępu dla Żydów do łazie- 
nek na podberiińska plaże w Wan- 
see został cofnięty. Cofnięcie umo 
tvwoware iest tem. iż zarzadzen'e 
zostało wydane bez zgodv wyż- 
szych iustancvi. 


Pogoda 


Pomorze, Wielkopolska, Polska środ 
kowa i wyżyna Małopolska: Pogoda 
słoneczna o zachmurzenia zmiennem—- 
małejącem, Po chłodnei. nocy, dniem 
temperatura do 18 st. Słabnące wia- 
try północno-zachodnie i zachodnie. 

Pozostałe dzielnice: zachmurzenie 
zmienne. gdzieniegdzie jeszcze z prze- 
lotnemi deszczami, Chłodno.  Umiar- 
kowane, chwilami porywiste wiatry 
północno = zachodnie i zachodnie, 


Wróżby na dziś 


` Wczesne godziny ranne przyniosą 
nam dobrą passę, zwłaszcza pod wzglę 
dem spekulacyj, _ nowych- poczynań. 
stosunków z osobami płe: odmiennej, 
załatwiania interesów zwiazanych zę 
sztuką. ozdobami. dekoracjami. 

Okres poobiedni zapowiada się lepiej 
3 mi ędzy godz. 16-ta a 17-ta może nam 
przynieść nowe przeżycia psychiczne, 
zainteresowania artvstvczne, ideie ro- 
mantvczne lub- natchnienia. 

Nie należv jednakże zapominać, że 
między godz. 19-ta.a 20-ta będzię sę 
manifestować passa ujemna, nie roku- 
jaca powodzenia 'w naszych wysił- 
kach życiowych, 

Po godz. 20-ei sytuacja będzie przed 
stawiąć się również nieszczególnie. 
SRĘzcza pod wzgledem finansów, 


| 
| 


nieść przejściową uigę, ale nie 
mogą zlikwidować kwestii bez- 
robocia wogóle. 


Całkowita likwidacja bezro- 
bocia lub przynajmnie; zmniejsze 
| nie go do minimalnych rozmia- 


To jeszcze nie zima! 


Już nadchodzi piękna jesień 


Od dwu dai niebo płacze, mrok 
pokrywa ziemię, a site wichry wy- 
ją za okaami. 

Czyżby jesień, przykra, dźdżysta, 
zimna jesień miała nas czekać w 
tym roku zamiast pięknej przysła- 
wiowej polskiej jesieni. 

Dziś nad Warszawą rozszalał się 
wiatr. 

Wywrócił szereg drzew na uii- 
cach i poczymił szkody na planta- 
"cjach — nawet na szosie Grójeckiej | 
wywrócił dwa wozy wysoko sała- 
dowane słomą. 

Czemu przypisać tea wicher 0 


Szybkości-i sile wiatrów halny'ch? 

PIM mówi nam: 

Wiatry te spowodowane zostały 
przez gwałtowny napływ mas pô- 
larnego powietrza. Wiatr dął z pót- 
aoco - zachodu i zachodu, niosąc ze 
sobą przelotne, ale Joa 
„deszcze. 

Ale to minie! 

Już na dzisiejsze popołudnie PIM 


zapowiada wypogodzenie, a na naj 


bliższe dni spodziewa się powrot 
słonecznej i ciepłej pogody. 
| Będziemy więc mieli polską je- 
sień w pełni jej kras. 


rów byłyby możliwe tylko przy 
ożywieniu konunktury gospo- 
darczei i powrotu wzajemnego 
zaufania na rynku' światowy m. 
Pierwszym krokiem w tym kie- 
runku byłoby 


musiałyby zrobić Stany Zjedno- 
czone, które pierwsze wszczęły 
politykę podnoszenia ceł ochron 
nych.. 


Państwa zaczynają się Wre- 
szcie liczyć z poważnym stanem 
bezrobocia, © którego rozmia= 
rach świadczą przytoczone przez 
nas cyfry. 


Konierencja w Londynie, na 
którą tak liczono, nie dała nic 
w rezultacie, Gdzież więc szt- 
kać lekarstwa na tę potworną 
chorobę, na którą cierpi świat? 


S$ieoniści calego Świata 


w obronie prześladowanych Zydów 


PRAGA. 25.8. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu plenar- 
nem 18-g0 kongresu sionistyczne- 
ga uchwalono antyniemieckie rer 
zolucie kongresu. VA 

Rezolucje te zredagowała Spe- 
cjalna. komisia, -która obradowała 
w ciągu 5 dni. Dyskusja komisii 
odbywała sę przy drzwiach zam- 
knietych, przyczem postanowiono. 
że na posiedzeniu plenarnem nie 
odbeda sie żadne dvskusie i nie be 


dzie również dyskutowane umoty- 
wowanie innych rezolucyi. 

Na posiedzeniu zgłoszono 3 Te- 
zolucie. mianowicie zredagowana 
przez specialna komisję rezolucie 
większości, drugą — rewizionisty- 
czna (Żabotyńskiego). 3-a frondy. 
tewizionistów Grosmana. 

Wniosek przywódcy rewizioni- 
stów Hofmana o otwarcie dysku- 
sii nad położeniem Żydów w Niem 
czech i o antysemityzmie wogóle 


ESEE STEWIE NE EELA RL E ENEE E TRO Z OWY SZORC OE ZEP ZOZ ROZ EEEE ZA 
Jak to było naprawde z tym lwem 


Wynadek, czy obłąkany 


Jak doniosły depesze — w Mła-- 
wie zdarzył się niecodzienny Wwy- 


padek: Oto z menażerii małego | 
cyrku wędrownego „Hippodrom* 
miał uciec lew, którego po dłuż-' 
szem polowaniu znałeziono w par” 


ku miejskim. schowanego w... ubi- 
kacji. 
czy niewatpliwie o kulturze „kró- 
la pustyni", który najzwyczajniej 
szukał sobie... cichego zakątka w 
ściśle osobistych celach — wydaje 
się nader podeirzany, 
Chodzi poprostu o to. czy lew 
uciekł sam. czy też go 
wypuszczono z klatki dla 
„reklamy! 
. Nie byłoby to zresztą pierwsze 
tego rodzaiu zdarzenie. -W roku 
ubiegłym z wędrownego cyrku 
Herrgota „uciekł“ również lew i 
schronił się do parku miejskiego 
w. Kiełcach. Jak sie później oka- 
zało — cała ta „ucieczka* była 


RYBNIK. 25.8. W Krzywałdzie. 
w szkole powszechnei odbyła się 


uczeń 3-ei klasy tei szkoły Rudolf 
Rzepczyk uskładał sobie na szko! 
e książeczkę oszczędności tysiąc 
zł. / 

Prezes P. K. O. w Warszawie, 
dr. Gruber: dowiedziawszy sie 0 
tem. ofiarował Rzepczykow: jako 


j} 


Wypadek ten. acz Świad- « 


nezwvkła uroczystość. Mianowicie. 


pomysł „rekłamowy” 


zajnscemzowana przez pogromcę, ` 
który „schował lwa w _ zarośla 
po to, 
odnaleźć i 
dzić -do kłatki. 
„ucieczka“ 
panikę) w całem mieście, to -też 
długo potęm i szeroko o niej mó- 
wiOno. 

Wypadek w Mławie przypomi- 
na w  najdrobnieiszych szczegó- 


czy i tutaj nie chciano w tak obłą- 
kany sposób wzbudzić sensacji i 
tanim. choć ryzykownym sposo- 
bem zareklamować cyrku. 
To też — przydałoby się wdro- 
żenie śledztwa. czy istotnie 
tylko przez nieostrożność 
| zarażono mieszkańców Mławy ną 
niebezpieczeństwa spotkania ze 
lwem... na ulicach miasta. czy w» 
| drewnianym budyneczku, dokąd 
się zwierz ostatecznie schronił. 


Chłopiec oszczedził 1.000 zł. 


Niezwykła uroczystość w szkole 


nagrode piekna ksiażke Ossendow 
skiego „Pod polska bandera”, z 
odpowiednia dedvkacia: 

Na uroczystości uczn owi Rzep- 
czvkowi wręczono książkę prezesa. 
Grubera araz pieknie oprawiona’ 


książeczkę PKO ze sumą 1000 zł., 


Na uroczystości ~ były obecné 
| wszystkie dzieci szkołv z Krzywał 


by go potem z tryumfem ` 
-pojmanego odprowa-- 
Rzecz prosta, że 
wywołała sensacię (i. 


łach zdarzenie kieleckie; kto wie, ' 


— obalono dużą większością gło- 
sów. Uchwalona została rezolucia 
wiekszości kongresowei. 

Rezolucja wyraża protest prze= 
ciwko niesłychanemu pozbawieniu 


praw Żydów niemieckich we © 
wszystkich dziedzinach ich żvcia 
4 kulturalnego. gospodarczego, Dra- 


wno-społecznego itd. 

Kongres oświadcza oficialnie, że 
nie ustanie w walce obronnej, do- 
póki Żydom nie zostaną przywróca 
ne ich prawa ludzkie i równoupbra= 
wnienią obywatelskie. Ę 

Kongres protestuje przeciwka 
prześladowaniom i stwierdza, że 
iedvnem rozwiązaniem jest sjo- 
nizm i osiedlenie Żydów. niemiec- 
kich w Palestynie. 

Kongres uważa, że obowiązkiem 
całego Świata jest dopomóc w rea- 
lizacii ideałów  sionistycznych 4% 
stworzenie warunków. któreby t- 
możliwiały szybkie dokonanie w 
Palestynie dzieła: kolonizacvinewoi 
osiedlenia tam wszystkich Żydów, 
chęacvch Żyć niezalężnem życiem 


narodowem. 


Wedru'qca sacharyna 


Z Białej donoszą: 

Na drodze polnej w Hałenowie zau- 
waży! patrolujący policiant. że prze- 
chodząca tamtędy Randlarka. 50-letnial 
Pepi Braun z Nowej Wsi (pow. Bia- 
ła), skrzętnie ukrywa coś w zbożu. 
Po bliższem zbadaniu okazało się, że 
Braunowa ukryła tam pakunek zawie- 
rający tubki z sacharyna -oraz płó+ 
cienne buciki wypełnione tym samym 
towarem. Braunowa wędrowała od 
miejscowości do miejscowości, sprze- 
dając sztuczne środki słodzące.  Po- 
wędrowała obecnie do kozy. 


Nowe sukcesy 
polskich jeźdźców w Rydze 


RYGA, 25.8, — W-trzecm dniu mię= 


dzynarodowych konkursów  hippicz- 
nych w Rydze w konkurencji  sztafe: 
parami, pierwsze miejsce zajęła para 


niemiecka Lengnick - Gude. d.ugie 
miejsce para polska: por. Ruciński 

kpt Biliński, trzecie mieisce rów nież 
‘para polska por. Podhorecki Czer- 


uiawskt 


wstrzymanie. 
wzrostu taryf celnych. Początek 


= 
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-Książe pszczyński skazany 


3 miesiace więzienia za złamanie ustawy o ochronie pracy 


Z Mikołowa donoszą: Przed tu 
tejszym sądem grodzkim 
się sensacyina rozprawa przeciw= 
ko dr. Janowi Henrykowi Hoch- 
bergowi, księciu Pszczyńskiemu i 
syndykowi generalnemu dyrekcji 
pszczyńskiej Wilhelmowi Grollo- 
«wi, oskarżonym o występek z usta 


odbyła. 


wy polskiej o ochronie rynku pra- 
WA 

Książę pszczyński i dr. Groll od- 
powiadali za to, że bez zezwole- 


nia wojewódzkich władz zatrud- 


niali w browarach księcia pszczyń 


"skiego w Tychach w charakterze 


Kurja biskupia 
demaskuje stygmatyczkę 


W .osłatnim czasie na Śląsku po 
częły się mnożyć afery na tle re- 
ligiinem. M. in. została spreparo= 
wana przez sprytną rodzicielkę, 
zamierzająca czerpać z tego do- 
chody w Bogucicach stygmatycz- 
ky, zaś w Gołkowicach pow. ryb- 
nickim wmówiono ludziom, że sto 
jaca tam gipsowa figurą Matki Bo 
skiej płacze. Wobec krążących 
pogłosek zarówno w tvm jak i w 
drugim miejscu odbywały się po- 


| dę 


prostu pielgrzymki naiwnych, są- 
dzących, 
dów. 
Sprawą tą zajęła się kuria bfsku 
pia. która w pierwszum wypadku 
przez miejscowego proboszcza 
stwierdziła. że zachodzi tu oszi- 
stwo, zaś w drugim wypadku. że 
ludzie ulegli sugestii opinii zhiste- 
rvzowanej staruszki. 
W. ten sposób rozproszono legen 
o rzekomych cudach. 


Bitwa z kłusownikami 
przed sądem okręgowym 


W swoim czasie grasowała w. la 
sach ks. pszczyńskiego dobrze zor 
ganizowana szalika kłusowników. 
którym przewodził! bracia Jan i 
Franciszek Sewerynowie oraz Te- 
ofil Kosma. Urządzali oni polowa- 
nia z nagonka, nie krępując się zu 
psłnie obecności służby leśnej. 

Zorganizowana na nich wyprawa 
przez gajowych ks. pszczyńskiego 
doprowadziła do formalnei bitwy, 


w której padło kilkadziesiat strza- 
łów. W rezultacie. kłusownicy mu 
sieli się poddać. jednakże w tęce 
galowych wpadli tylko Seweryno 
wie i Kosma. 

W wyniku rozprawy wczoraj 
Szei przed sądem okręgowym Jan 
Seweryn został skazany na 3 mie 


siące więzienia, zaś Franciszek Se 


weryn į Teofil Kosma po jednym 
miesiącu wiezienia. 


_ Przemytnicy Kradną bydło 
bo jest droższe w Czechosłowacji 


Z Cieszyna donoszą: Ze, wzglę- 
du na istniejąca różnicę cen mięsa 
między Śląskiem czeskim *i pol- 
skim. grasuie na terenie tego ostat 
niego banda złodziejów. którzy 
uprowadzają wieśniakom z obór 
bydło, szmuglując je do Czechosło 


iwacji. M. in; 


został okradziony 


ub. nocy w Puńczowie, Paweł Nie. 


miec, któremu uprowadzono w ten 
sposób dwie krowy rasowe. 

Dochodzenia w sprawie tej kra- 
dzieży prowadzi policja wespół 
z Żandarmerią czeską. 


Amory właścicielki realności 
zakończyły się pomówieniem 
fatyganmta o kradzież 


Z Pszczyny donoszą: Przed tu- 
teiszym sądem grodzkim odbyła 


RADIO 


KATOWICE, Sobota 26 sierpnia. 

1.00: „Kiedy ranne wstają zorze“. 
7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt 
7.52; Chwilka gospodarstwa domowe- 


go. 7.55; Przerwa, 11.00: Transmisia * 


otwarcia Targów Pólnocnych w Wil- 
nie. 11.57: Sygnał czasu i heina] z Kra 
kowa. 12.05 — 13,00: Muzyka (płyty). 
W przerwie. Komunikat meteorologicz 
ny. 1455 — 15.80: Muzyka (płyty). 
W przerwie: komunikaty gospodar- 
cze, 15.35: Skrzynka pocztowa dla 
dziec. 16:00: Audycja dla chorych. 
16.30: Muzyka lekka z Warszawy. 
17.00: .„.Dwudziestopieciolecie Związku 
Walki Czynnej”. 17.15: Koncert kame 
ralnv. 18.15: „Malownicza Jugoslawija“ 
18.35: Transmisia meczu piłkarskiego 
Reprezentacii Robotniczych Ausirii i 
Polski. 19.05: Odczyt. 19.25: Rozmai- 
tości. 19.40: Kwadrans literacki. 20/00: 
Muzyka lekka. 21.30: Koncert Ciiopi- 
nowski w wykomaniu Henryka Sztomp 
ki. 22.00 — 24.00: Muzyka taneczna. 
W przerwie: wiadomośc? sportowe i 
meteorologiczne oraz dla członków 
Polskiej Ekspedycji Polarnei. 


się wczoraj rozprawa. której ze 
względu! na osobę bohaterki, ocze- 
kiwano z ogromnem zainteresowa 
niem. W swoim czasie zamtesz- 
kał w charakterze sublokatora u 
właścicielki realności p. Lazaro- 
wei w Pszczynie, niejaki p. Krzyw 
da. Zamożnej niewieście przypadł 
do gustu į serca sublokator tak. że 
wkrótce łączące ich stosunki stały 
się nader intymne. Po pewnym 
czasie p. Krzywda ochłódł w za- 
pałąch do właścicielki kamienicy 
i w konsekwencji tego... wvprowa- 
dził się na inna kwaterę”. Fak- 
tu tego nie mogła amorliwa nie- 
wiasta przeboleć i zrobiła donie- 
sienie do policii. iż p. Krzywda wy 
prowadzając się od niei przywłasz 
czył sobie szereg cennych przed- 


miotów i rzeczy. W wyniku tego 


doniesienia, kiedy p. Krzywda nie 
mógł natychmiast wykazać swej 
niewinności. została mu wytoczo- 
na z oskarżenia publicznego spra- 
wa karna, W wyniku iednak wczo 
taiszei rozprawy p. Krzywda z0- 
stał zupełnie uniewinniony. Oskar 
żonego bronił mec. Daab z Kato- 
wic. 


że będą Świadkami cu- 


dyrektora Jana Grogolla, obywa- 
tela obcego państwa. 

W wyniku rozprawy książę 
pszczyński skazany został na 3 ty 
godnie bezwzględnego więzienia 
bez zamiany na grzywnę, zaś syn 
dyk Groll na 5.000 zł. grzywny. 


| Kaplica polska 


w pałacu Ojca Świętego 

RZYM, 25.8. — W czasie zwiedzania 
swego letniego pałacu Castelgandolfo., 
Ojciec Święty zwrócił «specjalną uwa- 
zę na-kaplicę polską, znajdującą się w 
prywatnych apartamentach na  2-em 
piętrze. Kaplica ta poświęcona jest 
na życzenie Papieża, dla upamiętnienia 
jego pobytu jako Nuncjusza w War- 
szawie, Matce Boskiej  Częstochow= 


Podwójna katasfrola samochodowa 
Rozbił się o barierę i wpadł pod pociąg 


Wczoraj we wczesnych godzinach 
porannych na przejeździe kolejowym 
w Piotrowicach pod Katowicami do- 
szło do strasznego wypadku samocho 
dowego, który cudem tylko nie zakoń 
czył się tragicznie, 

Jadący z wielką szybkością samo- 
chód ciężarowy Kl. 71021 Albina Ja- 
nuszką z Grodźca pow. Będzin naje- 
chał na opuszczoną barierę kolejową, 


"nie momencie przejeżdżał przez 


rozbijając ją w drzazgi. W tym właś 
ten 
odcinek pociąg osobowy, zdążający w. 
kierunku Mikołowa. Szofer zdołał jed 
nak na szczęście w ostatniej chwili za 
hamować tak, że samochód zatrzyjmał 
się na kilkadziesiąt ctm. ręzed przee 
jeżdżającym pociągiem. 

Winę wypadku ponosi kierowca sa< 
mochodu z powodu szybkiej i nieg< 
strożnej jazdy. 


Rębacz górniczy 
Stracił życie przy pracy 


Z Dziedzic donoszą: W podzie- 
miach kopalni Silezia w Żebracy pod 
Dziedzicami zdarzył się. wczoraj nie- 
szczęśliwy wypadek górniczy, który 
pociągnął za sobą jedno życie ludzkie. 

Zatrudniony w jednym z t zw. 
przodków górniczych rębacz _górnie 
czy, 40-letni Alojzy Maciej został 
przysypany obrywającemi się zwała- 


mi węgla, które runęły ze stropu. Na" 
tychmiastowy ratunek towarzyszy pra 
cy okazał 'się spóźniony, bowiem Ma< 
ciej poniósł Śmierć na miejscu. Osie< 
rocił on żonę i czworo dzieci, które 
zamieszkują w Dziedzicach. 

"Na miejsce ziechała komisja urzędu 
górniczego, która przeprowadzi  do« 
chodzenia co do przyczyny wypad- 
ku, 


. Notoryczny podpalacz 
skazany na 4 lata więzienia 


Przed sądem okręgowym w Rybni- 
ku odpowiadał wczoraj Paweł Pustel- 
nik, nie posiadający stałego miejsca za- 
mieszkania, oskarżony o zbrodnię pod- 
palenia wsi w czerwcu r. b. w Żorach. 

Pustelnik, który zresztą był kilkakrot 
nie karany za podpalanie po wzniece- 
niu pożaru w Żorach, gdzie spłonęło 
doszczętnie kilka stodół i zabudowań 
gospodarskich został uięty i w śledz- 
twie policyjnem przyznał się do po- 
pełnienia swego czynu, 


Na wczorajszej rozprawie odwołał 
swe zeznania i usiłował przedstawić 
całą sprawę w zupelnie innem śŚwie= 
tle, mianowicie, jak gdyby go ktoś 
do tego podpalania za wynagrodzeniem 


namówił. 


Wobec jednakże wyniku śledztwa po 
licyjnego i sądowego oraz istniejących 
przeciwko niemu szeregu innych do- 
wodów,.które niezbicie stwierdzają, że 
Pustelnik winny jest zbrodni podpale= 
nia, sąd skazał go na 4 lata więzienia. 


Krwawa bóika 


Z Rybnika donoszą: Wczorajszego 
popołudnia w warsztacie kowałskim 
Józefa Konaka przy ul. Kamiennej w 
Ligocie — Rybniku doszło do krwa- 
wej bóiki na tłe sporu majątkowego 
pomiędzy właścicg:lem kuźni, żoną je- 
go Jadwigą a teściem Michałem No- 
wakiem i szwagrem lzydorem Nowa- 
kiem. 


| 
| 


Tak tanio, a 


W czasie bójki obie strony użyły za 
narzędzia walki leżące wokół kuźni 
sprzęty kowalskie jako to młotki, 
klucze, kleszcze i t. d., tak że wszyscy, 
uczestnicy odnieśli ciężkie rany. 

Naiciężej rannego właściciela kuźni, 
Józefa Konaka, przewieziono do Szpi- 
tala Spółki Brackiej w Rybniku, gdzie 
walczy ze Śmiercią. 


tak wiele... 


kosztuje tvlko abonament „Nowego Cza- 


ZŁ. 


su“ z dośtawą do domu, a otrzymuje sie ża 
to nietylko samą gazetę, ale i raz w tygodniu 


bezpiatnie 


O 


wielobarwny dodatek dla dzieci 


„MOJA 


GAZETKA“ 


Pozatem zaś każdy Abonent ma prawo do 


1 ogloszenia drobnego miesięcznie również 


bezpłatnie 


jeszcze dz:Ś zamów abonamení! 
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_ Bestja Z twarzą siwa młodziana 


" Nożowiec-terorysta skazany za nieludzkie morderstwo 


 *rragedją rodziny Bieniów z War ĵ 
szawy było puszczenie pod- dach- 
Jana Sara- 


- czewskiego, młodego piekarza. Po- 


sublokatora w osobie 


. czątkowo Saraczewski podawał się 
za kawalera, następnie jednak oka 
zalo się, że ma żonę, którą Opi- 
scit. Okoliczaość ta nie była dla 
Bieniów obojętna, gdyż sublokator 
począł prześladować swą miłością 
ich córkę, 19-letnią Irenę, 

dorodną dziewczytię, posiadającą 
zresztą aarzeczoiego, Stanisława 
Drenikowskiego. 

_Drenikowski, kochając narzeczo 
ną i będąc przez nią kochany, nie 
potrafił osłonić jej przed atakami 
Saraczewskiego, który  teroryzo- 
wał oboje mieodłączaym nożem 


` sprężynowym 


Pewnego dnia doszło do tragedii. 
Saraczewski zaczaił się na Dreni- 
kowskiego, którego wywołał z 
mieszkamia Bieniów przez jednego 
z kolegów. Irena, przeczuwając gro 
żące narzeczonemu niebezpieczeń- 
stwo. wybiegła aa ulicę, Tam pa- 
dia pod ciosami noża prześladow- 
cy. Dwa uderzenia w serce 

położyły ją trupem na miejscu. 

Morderca staaął wczoraj przed 
Sądem okręgowym. któremu prze- 
wodniczył sędzia Lewicki. 

"Saraczewski jest dorodnym męż- 
czyzuą i liczy lat 25. Twarz jego 
miczem nie świadczy 0 zbrodni- 
czych skłonnościach. A jednak Sa-- 
rączewski jest łotrem Z pod ciem- 
mei gwiazdy. 

‘Przewód sądowy odkrywa karty 
z uprzedniego Życia mordercy. 
raczewski ożenił się: stosuakowo 
niedaweo z młodą i urodziwą paí- 
ną. 

Pożycie Saraczewskiej z mężem 
było jedaem pasmem udręk, które 
dwukrotnie włożyły jej w rękę tru- 
cizrię. Mąż, hultaj i pijak. starał Się 
sam 
CEIR L DIOENEAN TETEA NOZA E ER 


„Krzyż Kaniowsk.“ 


dla h, premiera Rumunji 


w dniu 25 b. m. o godz. 6-ei popo- 
fudniu odbyła się uroczysta dekoracja 


b. premiera Rumunii prof, M. Jorgi od | 


znaką „Krzyża Kaniowskiego", przy- 
znaną mu w uznaniu zasług położo= 
nych przezeń przy organizacii |Il-go 
Korpusu Wojsk Polskich na ziemiach 
rumuńskich w Si r 


——): * 


Samobójstwo W lekoa 


Banku Gukrownictwa 


POZNAŃ, 25.8. — W nocy z środy 
na czwartek: popełnił samobójstwo- wi- 
cedyrektor Banku  Cukrownictwa w 
Poznaniu, Ludwik Ziemiaczkowski. 

Przyczyną samobójstwa: a rozstrój 
nerwowy, 


2 *c— z. 


Przepisy kulinarne 
zamiast artykułów 
TALLIN 25:8. — Prasa estofńiska rea- 
guje na cenzurę prewencyjną w tak 
sposób, że nie podaje żadnych arty: 
kułów politycznych ani informacyj u: 
__ rędowych. Na miejscach naczelnych 
- Zamieszczone są artykuly gastrono- 
e e aonan ; 


prowokować ją do samobójstwa. 

"Oskarżony, na pytanie przewod- 
niczącego, czy przyznaje się do wi- 
ny. oświadcza. że wprawdzie w 
czasie krytyczeuego dnia był zupeł- 
nie pijany, bo od rana raczył Się 
wódką, nie pamięta co robił, jed- 
nak stanowczo wypiera się iżby za 
bił Bieniów nę, „kochał Ja bowiem 
więcej, piż swoje życie”. 


Rzeczywiście, bezpośrednich 


świadków zabójstwa niema i tyiko 


jedna z sąsiadek widziała, jak Sa- 
raczewski gonił Bieniównę z pod- 
p ręką, w której coś trzy- 
mał. 

Matka ofiary, p. Bieniowa, We- 
zwana w charakterze świadka, 0- 
powiada w jaki sposób oskarżony 
teroryzował cały ich dom. Uzurpu 
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Straszliwe spustoszenie na Węgrzech 


po przejściu orkanu i nawałnicy gradowei 


BUDAPESZT, 25.8. — Szalejący nad 
Węgrami orkan zniszczył w okolicy 
'Topolosy 80 proc. winnic. 

W Dombawarze piorun uderzył W 
elektrownię, gdzie zniszczył instalację. 
wskutek czego miasto pozostało bez 
światła. Pozatem: olbrzymiej wielkości 
grad uszkodził szereg domów. Kolo 
Szegedu i w Mogach piorun zabił 3 


Socjialiści 


osoby. W Haspescu piorun uderzył w 
magazyny ze zbożem,- które spłonęły 
doszczętnie. 


W okolicy Nagykoros orkan zbu- 


rzył domy drewniane, powyrywał ma- 
sowo drzewa z korzeniami. zniszczył 
winnice i powywracał na dużej prze- 
strzeni słupy telegraficzne oraz komi- 
ny w całej okoilcy. Od uderzeń pio- 
runa zzinęło 28 sztuk bydła. 


):36:( 


obrażeni 


za porównanie ich do Ligi Narodów 


PARYŻ, 25.8. W kuluarach mię- 
dzynarodowej konferencii socjali- 
stycznej z ożywieniem komento- 


wane jest wczorajsze wystąpienie 


francuskiego socialisty Bluma. 


łonie francuskiego stronnictwa so 


cjalistycznego panula tak naprężo 
ne stosunki, 


Koncepcie Bluma poddawane są 
najsurowszej krytyce przez zwo0= 


Zamach na dr. Schachta 


planowała bojówka hitlerowska 
PRAGA, 25.8. Donoszą z Ber- | 


lina, że wczoraj aresztowano tam 
3 osoby. które od szeregu dni śle- 
dziły prezydenta Banku Rzeszy; 
Schachta. Okazało się. że areszto- 


wani należą do oddziałów szturmo 


wych Hitlera i przygotowali 
mach na dr. Schachta. 


Za= 


mówienia do 
kazał on mimo woli. 
że wielu towarzyszy. międzynarodowe organizacje. -ma=- 


przestało się sobie kłaniać, 


Zamordowanie b. ministra 


lenmików umiarkowanych Renat- 
dela 1 Marqueta. Zdaniem ich, 
Blum zadał ostateczny cios  Il-ej 
Międzynarodówce. porównywuiąc 
ją w jednym z ustępów swego prze 
Ligi Narodów. . Wy- 
że obie te 


ja jedną wspólną cechę, t. i. bezsil 
ność. ; 


Przyznali się oni do winy i 0- 
6 odczyli, że zamach wykonać 
z  ierzali z pobudek politycz- 
nych. aby przez usunięcie Schach 
ta złamać wpływy kapitalizmu 1 
zainicjować okres rewoalnajj socja- 
listyeznei 


Zbrodnia polityczna w Jugosławii 


BIAŁOGRÓD, 25.8. Dziś pó po- 
tudniu dokonano zamachu na b. mi 
nistra rolnictwa, Mirke Neudorfe- 
ra. 

Dwaj zamachowcy przybyli do 
mieszkania Neudorfera w miejsco- 
wości Zlatar na północ od Zagrze 
bia i wręczyli mu list. 


W chwili, gdy Neudorier zaięty 
był odczytywaniem listu, jeden Z 
napastników dał do niego z tyłu 3 
strzały, które spowodowały na- 
tychmiastowa śmierć, 

Zamachowcy. korzystając z za- 
mieszania. zbiegli. pomimo pości- 
gu, do sąsiedniego lasu. 


Rozdźwięk w Małej Entencie 
przewidują w Paryżu na tle „anszlusu” 


WIEDEŃ, 25.8. Według donie- 
sień z Paryża. główne zaintereso- 


| wanie koncentruje się obecnie na 
‘kwestii ; 
gospodarczych między Włochami 


przyśpieszenia rokowań 
a Czechosłowacią. Panuje przeko- 
nanie. że ze względu na położenie 
gospodarcze. jak i na znaczenie go. 
spodarcze. Czechosłowacia odegra 
poważna role w nowej organizacji 
Europy środkowej. 

„Le Matin“ dowodzi. że rokowa 


'czyć: 
austro. = wegierska”. / $ 
nia między Włochami i Czechosło | 
wacią nie powinny natrafić na za=- 
sadnicze trudności, gdyż obie stro 
ny maja ieden i ten sam cel złów=. 


ny. a mianowicie niedopuszczenie 
do połączenia sie Austrji z Niemca 
mi. 

Równocześnie z Beneszem przy 
będzie do Rzymu także rumuński 
minister spraw zagranicznych Ti- 
tulescu, którego stanowisko w 
sprawię anszlusu różni sie zasadni 


czo od stanowiska rzadu praskie- 


go. Titulescu miał rzekomo oświad 
„Lepiei anszlus, aniżeli unia 


W Paryżu nie taja > przed. 
ewentualna różnicą zdań. jakie na 
tem tle mogłyby RE W łonie 
Małej Ententy. 4 


"_—f jakże pan 


wą do Czechosłowaci.. 


| sujace 
słowacji. 


jąc sobie jakieś prawa do Ireny, gro 
ził jej, iż zginie z jego reki, jeśli 
mie będzie chciała z nim żyć, 
Bieniowa przedkłada sądowi list, 
który doszedł do niej już po Śmier 
ci córki. 

List jest pisany ręką Ireny, 
i był wysłany do Saraczewskiego, 
ale nie zaalazł adresata i wrócił do 
Bieniów. 

Irena w składnych słowach pi- 
sze: iż na wiarę z Saraczewskim ` 
żyć nie będzie. 

„Nie jestem w stanie pana poko- 
chać — pisze dziewczyna, — choć 
przyznaję, że pan jest bardzo ład= 
ny. Życzę panu z całego serca, Że 
by się panu powodziło najlepiej. 
Proszę pracować i być człowie= 
kiem porządnym. Proszę się zejść 
z Żoną. ona pana "kocha, ona jest 
dobra. tylko pan nie umie z nią 


postępować. Prosze z nożem Za  — 


mną nie chodzić i proszę mnie już 
nie szukać i zapomnieć o mnie“, 

O gehennie, którą żona Sara= 
czewskiego przeszła pod dachem 
męża, opowiada jej świekra, a To=. 
dzona matka oskarżonego, w nrto- 
stych- słowach opisując, jak syn 

bił i tyranizował żonę. ; 

Stanisław Drenikowski, narze- 
czony  nieboszczki. mówi  Szcze= 
rze. że był bezradny wobec Sa- 
raczewskiego, gdyż bić się nie 
umie. 


— Narzeczona mówiła mi. że 


 Saraczewski grozi lej nożem i żą 
"da, b 


y została- jego kochanką. 
1 to -zareago= 
wał? — dopytuie przewodniczący. 

— Poradziłem jej, by dała znać 
do policii. Poszła. ale tam iej po- 
wiedziano: „Jeszcze panią nie 
zgwałcił” — j na tem się skończy= 
ło. 

Po mowie prokuratora Pawli= - 
kow skiego i długiem przemówie- ` 
niu obrończem. sąd wyniósł Wwy- 
rok, skazujący Saraczewskiego 

na 10 lat więzienia, 

Przewodniczący w ustnem uzas 
sadnieniu zaznaczył, że sąd nie 
dopatrzył się żadnych  okoliczno= 
ści: AA a przeciwne. ie 


; onego. za 


Sa DEAA wyró spo 
koinie. j 
DiS eDi Ganaan 


Lindberghowie w Szkocji 


w drodze do Kooenhagi 


LONDYN, 25.8. — Małżonkowie Lind 
bergh przybyli dziś na wyspy Szkoc- 
kie, skąd jutro wystartują do Szkocji 

Lindbergh zwrócił się do prasy * 


władz z prośbą, aby zaniechano wszel- l 


kich manifestącyj na jego cześć. 
Ze Szkocji Lindberghowie oaeen. da 
Kopenhagi, 


p * E mma 
z va 
do Pragi Czeskiej 


We wrześniu b. r. Polski 
Klub organizuje wycieczkę samochodo- 
Obok Pragi 
wycieczka zwiedzi najbardziej intere= 
ośrodki turystyczne Czecho= 


Wycieczka. nosi ślaraktec oficjal- 23 


"mej rewizyty za niedawna wycieczkę 


do Polski Klubu Ligi Czechosłowac- 
kich Motorzystów - ECCE 


Touring 


Ę Nr. 235- 


NOWY CZAS ` 


' Sobota; 26. sierpnia 1933 CZ 


zmienił piekarnię w Kupę gruzów 


Z Królewskiej Huty donoszą: 
Dziś o godz. 5 min. 15 rano na- 


stąpił straszny wybuch kotła paro 


wego w piekarni. _dzierżawionej 
przez Alojzego Seweryna przy ul. 
Gimnazjalnej Nr. 5 w Królewskiej 
Hucie, Siła wybuchu była tak wiel 
ka, że wnętrze piekarni zostało do 


szczętnie zniszczone, _ wypadły 
wszystkie drzwi, okna i zawalił 
się sufit, « Piec piekarski został za= 


mieniony W kupę gruzów. 

W momencie katastrofy znaido- 
wało się w piekarni dwuch czelad 
mików. 21-letni Emil Chmiel i 22- 
letni Brunon Szczepaniok. którzy 
odnieśli odłamkami padającego 
gruzu szereg groźniejszych obra- 
żeń. Na chwilę przed wybuchem 
opuścili piekarnię właściciel Aloj- 
zy Seweryn i praktykant, brat cze 
ładnika Szczepani'oka, — uchodząc 
cudem przed śmiercią. > 

Ciężko: ranni czeladmicy przewie 
zieni zostali do szpitala. Mimo na- 
tychmiastowej pomocy lekarsxiej 
jeden z nich wyzionął ducha w pa 
"rę minut po przewi iezienin go do 


Aresztowan e 
szajki włamywaczy 


Z Białej donoszą: ; 
W- wyniku: dłuższych dochodzeń or- 


zana miejscowej polici: zlikwidowały 
kilkuosobową szajkę włamywaczy, 
która dokonała szeregu włamań i kra- 
dzieży na terenie pow*atu hialskiezo. 
Aresztowani zostali 25-letni Stanisław 
Bryła z Hałcnowa (Nr. 250), 23-letni 
Stanisław Skowronek z Białej (Hałc- 
nowska 502) i 24-letni Paweł Mizia. z 
Radziechowie (Nr. 135). których wraz 
z -doniesieniem mrzekazano -władzom 
sądowym . 
=- żenie przeciw współdziałającej z szał 
- ką” paserce, : 48-letniei Marji 
e Bale UAE 604). 


300 Kocuików 


okazało sę I lsylikatami 


Policja Król. Hucka  przytrzymała 
handlarza domiokrążnego,  22=letniego 
Gabriela (7) Kupferberga z. Będzina 
(3 Maia 18), który sprzedawał na te=- 


renie Król. Huty po mieszkaniach pry: 


«watnych i firmach proszki przeciw bó 
lowi głowy — „Kogutek*. Po zbada- 
miu okazało się. że cały posiadany 
przezeń zapas .Kogutków' składa się 


z falsyfikatów. wobec -czego obłożono. 


je aresztem. - Sprawa zostanie skiero- 
wana do sądu. - 


Podatki i buchalteria 


Wszelkich mformacii w sprawach po- 

datkowvch i buchalteryinych udziela 

rutynowany fachowiec b aaczelnik 
urzędu skarbowego 


JAN SIMINIAR 


Katowice pl. Wolności:9 Ii p tel. 25-77 

UWAGA! Abonentom .Nowego Cza 

su“ za okazaniem ważnego kw'tu abo 

namentowego porady bezinteresownie 

amieiscowym bstownie za nadesła: 

niem opisu sprawy | znaczka póczto- 
wego na odpowiedź 


Pozatem wniesiono oskar- | - 
E $ |] SZego czasu. Aresztowano w zwią 


zku z tem- 28-letniego Zbigniewa 
Sztukowskiego z Załęża. urzędni-- 
ka prywatnego, pozostającego o- 
becnie bez zajęcia. a zamieszkałe- . 


Herman = 


; eE Sposób czeków wynosiła agni: -25 
sral grug! zaś DO AS i 


- domością o grasującym w Król, 


RA i TN ANEA NERES, TE NEET ET ERAT O menee 
nm 


nei walce ze Śmiercią. 

Wypadek. ten wywołał w PoE 
mieście zrozumiałe poruszenie tem 
więcej, że wybuch słyszano na- 
wet na krańcach miasta. "Tuż po 
wypadku poczał się gromadzić na 
ulicy Gimnazialnei ttum ciekawych 


żywo komentując ocalenie Sewe- 

ryna į drugiego Szczepanioka. 
W godzinach popołudniowych 

przybyła na miejsce specjalna ko- 


misia. która przeprowadza  docho- 


dzenia celem ustalenia przyczyny 
wybuchu. i 


2 hmeryki do Katowic prd sad 
28 fysęcy dolarów wyłudz ł 
pomysłowy oszust czekowy 


Giośnem echem odbiły się -w swoim 
czasie w Polsce oszustwa, dokonane 
przez obywatela amerykańskiego Kiw- 
kowicza, zresztą Żydka z Małopolski, 
który puścił w Polsce w obieg szereg 
falszywych czeków na banki amery- 
kańskie, dyskontując je w poszczegól- 
nych instytucjach różnych miast Pol- 
ski m. im. w Łodzi, Katowicach i No- 
wym Sączu. 

- Ogólna suma © zdyskontowanych -w 


tysięcy dolarów: 
Po zainkasowaniu tych kwot Kiwko- 
wicz zbiegł z powrotem do Ameryki, 
Na skutek wysłanych za nim listów 
gończych władze amerykańskie przy- 
trzymały -Kiwkowicza przy wjeździe 
do Nowego Jorku i pod eskortą ode- 


Szajka fałszerzy znaczków stemplowych | 


: ta znacznie szerszą skalę, niż to do- 
i tąd bylo” wiadome. 


Jedna z poszkodowany ch przez Kiw- s 


; Zakład Kredytowy 


słały do Gdyni, skąd czasowo prze- 


więziony został do więzienia w Staro- 
gardzie. Na miejsce udaj się. wywia- 
dowcy policji katowickiej, którzy Kiw- 
kowicza przewieźli do więzienia w Ka- 
towicach. Zak 
Wczoraj Kiwkowicz został przesłu- 
chany przez sędziego śledczego dr. 
Krupińskiego, Okazuje się, że oszustwa 
dokonane przez niego zakrojone były 


kowicza instytucji mianowicie Śląski 
zdołał zabezpie- 
czyć swoje straty, kładac areszt na 
posiadane faktycznie przez Kiwkowicza 
konto w iednym z banków amerykań- 
skich w Ameryce. 


zlikwidowana przez poe'icję 


W wyniku dłuższego dochodze- 
nia policja śledcza z Katowic zli- 
kwidowała wczoraj szaike fałsze- 
rzy znaczków stemblowych., któ- 
Tży. grasowalj na Śląsku od dłuż- 


go w Król, Hucie (Urbana 8) i 25- 
letniego Fryderyka Figulle z Król. 
Huty (Haiducka 19). 
Sztukowskiego aresztowano na 
ulicy i znaleziono przy nim 104 
znaczki stemplowe po 1 zł, 
5.10 1.20 zł. a w cząsię rewizji 


i mieszkania znaleziono u n ego rów 


nież znaczne zapasy tych znacz- 


nabrał szereg 


W związku z wczorajszą naszą wia- 
Hucie 
faiszywym akwizytorze firmy Elektro- 
luc 3t-letnim Maksymiljanie Kowal- 
skim dowiadujemy się, że ma ou na 
sumieniu oszustwa, wynoszące kilka. 
dziesiąt tysięcy zł. których dopusz- 
czał się wespół ze swoiin kolegą Frat- 
ciszkiem Matysiakiem.  Przedstawiali 
się oni obaj za agentów firmy Elektro- 
lux i wyłudzając rzekomo do naprawy 
zitpełnie dobre aparaty, pobierali za to 
horendalnie wysokie opłaty. 


Dokonywanie tych oszustw bylo u- 


229000090000040006000000000609900 


):3€:( 


Fałszywy akwizyfor Elektrolux i 


li chemicznej i przywracał im wy- 
glad pierwotny. 


kiedy zjawił się n inż Wendta na KO- 
_palni Kleofas, gdzie podjął się napra- 


ków, przeznaczonych do kolporta- 
żu. Ponadto znaleziono tam więk 
sze ilości starych podań ostemplo- 
wanych i- unieważnionych weksli 
z których Sztukowski odklejał zu- 
żyte znaczki stemnlowe. które na 
stępnie poddawał. specjalnej kapie- 


Przeprowadzona rewizja *zlikwi= 
dowała całą te fabryke chemicz- 
ną, zabierając fałszerzom wszelkie 
aparaty tprzybory oraz płyny. słu 
żące do prania starych znaczków 
stemplowych. 

Po ukończeniu wstępnego docho 
dzenia przekazano obu aresztowa 
nych do sędziego: śledczego przy 
sądzie okręgowym w Katowicach. 


znanych osób 
łatwione dzięki znajomości techniki 
pracy, Matysiak bowiem byt- wożnym 
wPoznaniu w firmie Elektrolux, skąd 
zbiegł po dokonaniu defraudacji: na ki|- 
ka tysięcy złotych. ; 
Matysika  przytrzymano w- chwili, 


wy niezepsutego odkurzacza. Przez 
oszustów został nabrany w ten sposób 
inż. Krugier, Majewski, Jankie i sze- 
reg innych osób. * 

Obu zasłużonych DEOEASDY odk- 
rza policja. 


a 


o 


Straszny wybuch kotta parowego 


L tramwaju pod ro rower 


Wysiadaiacy z tramwaju na roga 


ulic Hagduckiei i Cmentarne] w Król. 
Hucie 11-letni Walter Pyrka (Kordec- 
kiego 16), został niebezpiecznei potrą- 
cony przez przejeżdżającezo mimo ro- 
werzystę, Waltera Picka z Wielkich 
Haiduk (Szpitalna 21). Uderzony kie- 
rownicą chłopiec omal nie wpadł pod 
tramwaj, a odbity od bocznej $ciany 
elektrowozu. padając na bruk. odsiósł 
szereg obrażeń. 5 z 
A —, 


Giełda na polici 


Z.Tarn. Gór donoszą (R): Nieuięcź 
dótąd sprawcy skradli z pola należą 
cego do gospodarza Jana Giełdy w 
Pszowcu szereg narzędzi rolniczych, 
a m. in, dwie brony. - Pozbawiony w 
najgorętszym dla rolnika okresie narzę 
dzip. Gielda; powiadomił o e 
ży policię. 


= : jom 


Niewiasta 
w więzi łańcucha 


Niebywała przygoda spotkała ubieg 
łego wieczoru w Król. Hucie na ulicy, 
Wolności p. Helenę  Skrzypczakową, 
Kiedy niewiasta ta przechodziła koło - 
domu pod numerem 45, wybiegł nagle 
z bramy domu z długim zerwanym łań 


cuchem pies, który wpadłszy kobiecie — SĘ 


między nogi, tak ią omotał łańcuchem, 


że p. Skrzypczakowa padła na brik 


chodnika. odnosząc szereg poważnych 
potłuczeń 

Jak ustalono tęskniący za wolnością 
-pies należy do mieszkaiącego w tym 
"domu p. „Hermana DINOL 


DINOL NIEZAWODNE SAOD 


E dotoszenia 


AROEN 


STARSZY inteligentny przystojny meź 


czyzna, posiadający małątek około: 70 
tys. zł.. szuka na tej drodze znajomc= 
ści z zamożniełszą niewiastą w wieku 
średnim w celu matrymonjajnym, któ 
raby posiadała conajmniej 15 tys. zł. 
Zgłoszenia z fotografią: Agentura „Na 
wegó Czasu* Emil Nosiadek, Czer=. 
wionka. Powstańców 7. „dla zamoż= 
nego“, 


HO AZER E E E RO AS PDZÓ, 
WYDZIERŻAWIĘ natychmiast restat= 
„rację wyszynk. salę zabawową i ogród 


koncertowy w bardzo dobrej miele 


scowości powiatu rybuickiego, nada= 
łącei się na letnisko za udzielenie pe= 
życzki w wysokości 12 tys, złotych, ` 
Bliższe szczegóły po pisemnem poros > 
zumieniu Zgłoszenia: Agentura _„No= 
wego Czasu”. Emil Nosiadek. Czer- 
wionka. Powstaicow. 1 Dod „rzadka 
okazia“ ; 


KUPIĘ - "CZINELE E E starsze, 
lecz w dobrym stanie. Wiadomość z 
podaniem wielkości | ceny: Karol Sue 
rówka, Ruda Śląska, Walentego 23. 

POSZUKUTĘ się od 15 września kie< 
rownika kina w lednej z miejscowo= 
ści Śląska w rewirze centralnym. Ka=- 
ucja wymagana. Zgłoszenia do Admi- 
nistracii nisma w. Katowicach pod 


„Kierownik Kina“ 

ZA DŁUGI mojej żony, Heleny Enia- 
nej z domu Dreszer nie odpowiadam. 
Roman Luniany, Nowy > Koda 
tego 5, i 


Ę 


No odnowić loczek Na miesiąc wrzesień 3 


NOWY- CZAS ` 


Taiemnice toru Taiemnice toru wyścigowego 


- Tajemnice demnej kniei 


Kostu chwalił sobie podróż z komedjan- 
tami wędrownymi. Nie minęły nawet 2 
dni, a już nauczył się wszystkich ich sztu- 
czek i był prawdziwą ozdobą ich trupy. 
Ba! nawet przeprowadzał reformy. Wy- 
kombinował, że taki teatr musi mieć naz- 
wę i odtąd na afiszach ukazywał się napis 
„Warszawska rewia Amor“. Całej rodzi- 
nie komików pomysł ten podobał się bar- 


dzo, zwłaszcza, że okazał się praktyczny ` 


i przynosił coraz większe dochody. 


A Kostuś przejął się na dobre swem ar- 
tystycznem powołaniem. W nocy gdy 
zasypiał po męczącej pracy, gdzieś na 
wiązce słomy w chłopskiej stodole — ma- 
rzyło mu się, że jest dyrektorem cyrku. 
Ale nawet we Śnie nie marzył o tem, aże- 
by zostać dyrektorem wielkiego cyrku, ta- 
kiego jak warszawski. Ale zato nie było 
ani jednej nocy, ażeby nie Śnił mu się ma- 
ły cyrk płócienny, składany, z jednym 


klownem, parą skoczków i woltyżerką z 


parą koni. Więcej nie chciał. I widział 
się już jak w kolorowym fraku stoi po- 
Środku piaszczystej sceny i strzela z bata 
zakończonego strzępiastą kitą. A koniki 
parskając, pochylając w dół głowy, dzwo- 
nity, biegnąc po arenie lańcuszkami: dzwo- 
neczków. Potem widział sie dumnie scho= 
dzącego z 
conych widzów. A codziennie wieczorem, 
gdy cyrk przeniósł się w inne miejsce, Ko- 
stuś, w swych sennych marzeniach, zrzu- 
cał z siebie godność i powagę dyrektora i 
razem z innymi ściągał liny i maszty, skła- 
dał krzesła i rozbierał pomosty i pomagał 
zaprzęgać konie. W drodze obiad gdzieś 
"na leśnej polanie. 


Kostuś podniecony temi snami kręcił się 
zazwyczaj na swym barłogu, zaco: dosta- 
wał kuksańca od najbliższego towarzysza 
niedoli. To ściągało go napowrót na zie- 
mię z krainy marzeń. 


I tak dzień za dniem Kostuś marzył i 
znów potem wracał do rzeczywistości. 

W reszcie pewnego, razu na słupie przy- 
kim ujrzał napis: „Do Siedlec 40 

m 


Teraz uczucia jego rozdwoiły się na do- 
bre. Czy iść z artystami w świat — czy 
też rozpocząć wędrówkę w poszukiwaniu 
Matrasza. Długo trwał namysł, aż wresz- 
cie zwyciężyła wizia wielkich niebieskich 
oczu Nelusi. 


Kostuś widział w nich niemą prośbę © 
pomoc i opiekę. i 


Ją miałby- zdradzić? Dla kogo? Dla 
kilku komedjantów, których sto razy jesz- 
cze spotkać może na drodze — a takich 
oczu jak miała Nela, nie znajdzie już nig- 
dzie więcej na świecie. Postanowił się 
więc rozłączyć. Przykro mu jednak było 
odchodzić tak poprostu — zwyczajnie. 
Przecież popłakałaby się cała 
która przyjęła go jak svna i dopomogła w 
ciężkiej wędrówce do upragnionego celu. 
Już z dwoiga złego wolał po cichu wy- 
kraść się jak złodziej. 


Czasu do stracenią nie było. Trzeba by- 


ło natychmiast zamiar wvkonać. 


Jeszcze wieczorem jak gdyby nigdy nie, 


i 
GI ustne 


z areny wśród spojrzeń. zachwy=_ 


rodzina, 


> 


dokazywał w czasie przedstawienia, robił 
takie skoki i łamańce, że ludzie konali ze 
śmiechu — a wieczorem nagle posmutniał 
i coprędzej wysunął się spać. Ale nie 
zasnął. 
chrapanie i postękiwanie przez sen całej 
rodziny na różne tony i wtedy dopiero 
powoli zaczął wycofywać się z szopy. W 
której dostali nocleg. Jeszcze z wieczo= 


ra przyszykował sobie swoje ubranie, wo 


którem przystał do komedjantów, ażeby 
nie pozbawiać trupy pięknego kostiumu 
scenicznego, który ostatnio zawsze nosił 
na sobie. 


Przebrał się pocichutku, rzucił okiem 
w tył za siebie — na kolorową beczkę, 
którą „tata* tak doskonale obracał noga- 
mi, na obręcz przez którą skakał jakby 
skrzydła miał u ramion i... łza. której po- 
wstydził się odrazu, zaczęła żłobić sobie 
spadek po policzku. Kostu$ usiłował wci- 
snąć ją pięścią z powrotem do oka — ale 
ona połączyła się zaraz z drugą i trzecią, 


zalewając mu twarz. 


6 — Psiakrew — mruknął sam do siebie 
= żeby. tak mnie mój „maidaniarz“ zo- 
baczył, że tak mi ze Ślipiów kapie — toby 
gazet mi nie dał, żeby mi nie zamokli... 


Ruszył prosto przed siebie. Było zupeł- 
nie ciemno. Minęło najmniej pó! godziny, 
gdy Kostuś zobaczył przed a białą 
wstążkę: SZOSY. ; 


Przyśpieszył kroku. Musiał jeszcze do 
dnia zajść do Siedlec, aby w murach. tego 
miasta, albo w lasach, ieśli uda mu się od- 
kryć miejsce pobytu Matrasza. ukryć się 
przed wzrokiem komediantów. którzy bg- 
dą go szukać: Może nawet dadza znać do 
policji?. Nie! to nie możliwe. Ten Świat 
udaje się do policii tylko w ostateczności. 
Gdy niema innego wyjścia. “Zresztą dla- 
czego mieliby szukać go przez policję, 
przecież nie zabrał im nic, oprócz zaufania, 
którem go obdarzyli tak odrazu i serdecz- 
nie. 


Kostuś, choć czuł zmęczenie w kościach. 
nie przystanął ani na minutę i wreszcie w 
poświacie poranka uirzał przed soba wie- 
Życe Siedlec. Dokąd miał iść. Przede- 
wszystkiem postanowił iść do telegrafu, 
może tam został jakiś ślad po depeszy Ma- 
trasza. 

* 


Czerep chociaż wydawał sie bardzo o- 
graniczonym i głupim chłopem, jednak 
ślepo i bez zastrzeżeń spełniał wszelkie 
rozkazy Strzygi. które nie wiadomo iaką 
drogą przedostawały się w: głąb podlas- 
skiej puszczy. Widocznie Strzyga życzył 
sobie. ażeby Matrasza nie przeciążać zbyt- 
nio pracą, bo chociaż chłopak garnął się 
do pracy. ażeby znaleźć w niei zapomnie- 
nie. to zawszę PO na opór Czerepa, 
który mówił: * 


— Ty. pan, pos’ edź sobie nad wodą. po- 
patrz ie na słoneczko. tv do tei roba- 
ty nie sposobny, Na lasowego człowieka 
się nie nadajesz. ; 

I Matrasz nudził sie całemi dniami, nie 
wiedząc co ze sobą zrobić igdzie się po- 
dziać. Aż wreszcie pewnego razu Czerep 
nagle wieczorem zginal z szałasu i nie po- 
kazał się przez całą noc i pół następnego 
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Czekał umyślnie aż posłyszał 


"mów mu ani słowa. 


ze ann e. 
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dnia. Gdy wrócił, przywiózł z sobą wóds 
kę i wędliny i częstował tem Matrasza, 
mówiąc: 

— Jedz kochneńki, tobie się to ArKO 
należy. 

— Skąd wziąłeś na to pieniędzy — do- 
pytywał Matrasz. — Przecież jeszcze 
wczoraj nie mieliśmy za co kupić nawet 
kilograma soli. 


— Pieniądze widzisz mói bratku, okrą- 
głe są i lubią toczyć się do takich ludzi 
jak ja. Napij się bratku, bo mam powie< 
dzieć ci coś przyjemnego. 


Matrasz łasy był każdej nowiny na tem 
pustkowiu, to też przymusił się i wychylił 
sporą szklaneczkę wódki, chociaż wcale 
na to teraz nie miał chęci. Czerep także 
pociągnął sobie niezgorzej i później rzekł: 

— Nasz pan, to bracie dobry człowiek. 
On pieniędzy nie poskąpi... 


, — Widziałeś się ze Strzygą? i 
` Czerep dopiero teraz. zorientował ` sie, 
że powiedział za wiele. ale było już za- 
późno. 

.— Tak, widziałem się, ale ty o tem nie 
On nie kazał mówić, - 
że jest tu blisko, bo on tu przyjechał za 
swaiemi interesami. 

Potem zakrył usta dłonią i dodał: 

— Pewnie ściągnie tu dzisiaj w nocy. 
Zdaje się, że będziemy przykurzać trosz- 
kẹ koniki. Ty pokażesz mi jak się koniki 
maluje, bo on obiecał jakieś kraski ze so- 
bą przywieść. 

— Jakże on tu dojedzie — dopytywał 
Matrasz. 

— Pewnie, że nie po gościńcu będzie je- 
chał. Takie koniki gościńca nie lubią. Nie 
lubią jak kto na nie patrzy. Taki konik 
najlepiej po strumyczku sobie chodzi, po 


rez 


wodzie, po kamyczkaąch, tak żeby śladu po 


nim nie pozostało, żeby pies go nie wy- 
węszył, aby oko ludzkie z kopvtowego 
śladu na trop nie wpadło. 


Matrasz słuchał i z niemym hódziwem 
przypatrywał się temu chłopu. który ciąg- 
nął z butelki wódkę Xk mleko. 


— A kiedy spodziewasz się, że przyje- 
dzie? 

— Pewnie późną nocką tu ściągną. On 
tu nie sam, ma ieszcze-swoich ludzi. I oni 
też wolą się w «dzień ludziom innym na 
oczy nie pokazywać. 

Butelka była już wypróżniona i chłop 
oblizywał palce po słoninie, którą przegry- 


zał każdy łyk gorzałki. 


— A teraz bracie kładź sie spać. W no- 
cy będziesz musiał nie spać j oczy mieć do- 
bre, później może, kto wie, długo nie bę= 
dziesz spał, może ci bracie przyjdzie nogi 
za pas zbierać. Trochę sił przvda się. 
i zresztą, napiwszy się, poleżeć nie głupia 
rzecz. : 

Matrasz znów zrozumiał. że niedługo 
stąd odejdzie. że niewątpliwie Strzvga za- 
bierze go z lasu z chwilą, gdv tvlko spełni 
swą powinność. Co jednak czeka go da- 
lej, czy. dalei będzie pozostawał wraz z 
bandą. czy też odrzuca iego usługi i zosta= 
wią własnemu losowi. ` 


Dalszy ciąg jutro. 
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- $zaika „chunchuzów" wileńskich _ 


13-letni wódz dziesięcioletnich opryszków 


Od dłuższego już czasu kupcy 
wileńscy, dyszący ciężko-pod o- 
buchem kryzysu, żyli w ciągłym 
niepokoju o swoie mienie, syste- 
matycznie grabione przez jakąś 
tajemniczą, nieuchwytną szajkę, 
której specjalnością było 
okradanie wystaw sklepowych 

z cenniejszych przedmiotów. 

_ Policja -daremnie biedziła się 
zdemaskowałać tę szajkę i unie- 
szkodliwić. Nikomu się nie uda- 
wało czy to zaskoczyć oprysz- 
ków przy „robocie“, czy uchwy- 
cić jakiś ślad, któryby naprowa- 
dził na sprawców tych kradzie- 
ży. 

Dopomógł dopiero przypadek. 


Dziś N. M. P. 
Sobota Jutro Kazimierza, 
SŁONCE 
Wsch. sł. 4.34, 
Zach. sł. 6.40. 


Sierpień 1933 
SE 


Wsch. ks. 11.11, 
Zach. ks. 7.55 


| Śledząc powtarzające się co- 
dziennie krądzieże z wystaw 
sklepowych, ustalono, że arty- 
kułem najulubieńszym tej tajem- 
niczej szajki, 
są... zabawki dziecięce. 


Ostatnio naprzykład padła łu- 


pem złodziei wystawa sklepowa, 
na którą składały się organki i 
straszaki. 


Poczęto śledzić posiadaczy 


tych przedmiotów i wreszcie u-- 
dało się wpaść na trop szajki. 


Wyniki śledztwa były wprost 
sensacyjne. 


Okazało się, że szajka złodziei ' 


| wystawowych składa się z dzie 
więciu chłopców 

w wieku od lat 10 do 13. 

Organizatorem i hersztem szaj 
ki był 13-letni Mieczysław Ko- 
walewski. Chłopak ten. w pogo- 
ni za przygodami, zbiegł z domu 
rodzicielskiego wraz z. trzema 
przyjaciółmi-rówieśnikami - i za- 
mieszkawszy z nimi w starych 


wagonach stojących na zapaso- 
wych torach wileńskiego dwor- 
ca towarowego, dał zaczątek 


istniemia bandy nieletnich opry- 


szków. których 
nazwał „chunchuzami”. 

Niebawem banda powiększyła 
się o 5-ciu dalszych młodocia- 
nych amatorów przygód, a wów 
czas mały 'herszt zaprowadził w 
niej rygor wojskowy i osobiście 
naszkicował plan działania. 

Początkowo banda ogranicza- 
ła się — dła wprawy — w drob- 
nych kradzieżach ze straganów, 
potem przyszła kolej na wysta- 
wy sklepowe. Rabowano co się 
dało, najchętniej jednak artyku- 
ły spożywcze i szłachetne napo- 
je, oraz zabawki, na które znaj- 
dowano chętnych nabywców 
wśród. dzieciarni, naturalnie po 
śmiesznie niskich cenach. 

Kradzieże odbywały się wed- 
ług systemu  wynalezionego 
przez małego herszta. Jeden z 


| 


członków szajki, uzbrojony w ką 
mień owinięty szmatą, podcho- 
dził wieczorem 

pod upatrzoną wystawę sklepo- 


wą 
i w chwili gdy przejeżdżał z hu- 
kiem autobus miejski, rozbijał 
szybę, poczem natychmiast ucie 
kał na przeciwną stronę, gdzie 
już oczekiwali jego towarzysze: 
Po pewnej chwili, gdy przeko- 
nano się, że zamachu tego nikt 
nie zauważył, szajka podchodzi- 
ła do okna wystawowego i szyb 
ko rabowała upatrzone zawcza- 


su przedmioty, przy pomocy spe 


cjalnych haczyków. 

Obecnie cała szajka ..chunchu 
zów* wileńskich znalazła się w. 
aresztach policyinych. Wraz z 
obiecującymi malcami osadzono 
pod kluczem matkę jednego z 


młodocianych. opryszków, oka< - 


zało się bowiem, że pośredniczy= 
ła ona w sprzedawaniu kradzio- 
nych przedmiotów. 


ww 
JERZY WALDEN 


Między 5-tą a 6-1ą 


(Powieść sensacyjna) 


„Nagle Robert usłyszał zą sobą jakiś 
dziwny odgłos. Odwrócił się szybko, ale 
mimo, że w otaczających go ciemnościach 
nie mógł wcale rozpoznać, co się właści- 
wie stało, domyślność jego podsunęłą mu 

. odrazu istotne wytłomazenie tego dźwię= 
ku. Poprostu zatrzasnęły się drzwi. To 
znaczy, mówiąc ściśle, nie zatrzasnęły, 
gdyż przy zupełnym braku jakiegokolwiek 


wiatru same nie mogły wykonać tej funk- ~. 


cji, ale ktoś je zamknął planowo i z pre= 
medytacją. 

Robert poczuł na czole kropelki potu, a 
w okolicy karku olbrzymią armie frówek, 
która zaczęła tam i z powrotem przebiegać 
po jego ciele“, 

Stark z niechęcią zamknął książkę. Zro- 
zumiał, że tego rodzaju lektura nie była 
idealnem przygotowaniem do czynów, ia- 
kich od niego tego wieczoru oczekiwano, 
Aczkolwiek nigdy nie postępował tak lek- 
komyślnie, tym razem jednak wziął nie- 
fprzeczytaną książkę i, poszedłszv do są- 
siedniej garderoby, zaproponował, ubiera- 
jacemu się tam koledze Grzybowskiemu. 
że możę mu pożyczyć do jutra znakomitą 
powieść. 

Nieprzyzwyczajony do tego rodzaju pro- 
pozycji, Grzybowski z rozkoszą pochwy- 
cit cenny dar, i w ten. sposób resztę wol- 
nych od występów scenicznych chwil, 
przepędził tego dnia:Stark, wbrew swoim 
zwyczajom, nie na lekturze. a na głębo- 


kiem i poważnem rozważaniu wszystkich 


faktów, które w przeciągu ostatnich go- 
dzin z taką siłą wtargnęły w iego spokoj- 
nę dotychczas życie, 

'Nareszcie, dłużący się tego dnia w nie- 
prawdopodobny sposób. spektakl dobiegł 
z trudem do końca i Albin, nie dopuszcza- 
jąc do głosu cichego zdenerwowania. któ- 
re gdzieś tam, poomacku, kołatało się w 
głębi jego duszy, wybiegł z teatru. Nie- 
zwłocznie pojechał do stacji autobusowej, 
gdzie szczęśliwym trafem przybył na kil- 
ka minut przed odiazdem odnowiedniegon 


WOZU. 


* 


Tymczasem zaczął kropić deszczyk, 
który w chwili ruszenia autobusu przybrał 
już poważniejsze rozmiary. Monotonia nu- 
żącej jazdy zwiększyła się, dzięki miaro- 
wemu pluskaniu, uderzających o szyby 
kropel. Wbrew woli nasunęło się Albino- 


wi wspomnienie niektórvch wydarzeń z 


czytanej dzisiaj książki. Z coraz większym 
trudem opanowywał zdenerwowanie. aby 
wreszcie przybyć do krańcowei stacii au- 
tobusowej w chwili, gdy zarówno szaleją- 
ca ulewa, jak i jego wewnętrzny niepokój 
doszły- do swego maksimum. 

Z niewyraźnem uczuciem ruszył w dal- 
szą drogę. Dopóki jeszcze widział światło 
autobusu, trzymał się jako tako, ale gdy. 
maszerując w kierunku willi przez lasek, 
pogrążył się w iście egipskich ciemno- 
ściach, osoba i przygody Roberta Graha- 
ma nasunęły się jego wyobraźni tak silnie, 
że odruchowo sięgnął do kieszeni w oba- 
wie, czy mu wypadkiem nie przemokły 
zapałki. Ale co się tyczy tego, mógł być 
spokojny. Zapałkom jego. nic. nie groziło, 
chociażby z tej prostej przyczyny, że ich 
wcale przy sobie nie miał. Zły na samego 
siebie, że wybierając się w niebezpieczną 
podróż nie wziął ze sobą tak niezbędnych 
przedmiotów, brnął z trudem leśną droży- 
ną, która dzięki szalejącemu deszczowi, 
stopniowo eoraz bardziej przybierała cha- 
rakter bagna. 

Stark czuł, jak co pewien czas nogi ie- 
go grzęzną w jakiejś lepkiej obrzydliwej 


mazi i przeklinał chwilę. w której powziął 


idjotyczne postanowienie, aby włożyć na 
siebie nowe lakierki i swój najlepszy gaT- 


nitur. Z drugiej. jednak strony był zadowo- ` 


lony, że ukaże sie Irenie w stroju możli- 


` wie najelegantszy m, 0 ile oczy wiście wo- 


góle doniesie go da willi w stanie. nadają- 
cym się jeszcze do pokazania. 

Tymczasem droga przez lasek, wbrew 
zapewnieniom profesora. że powinna 
trwać naiwyżei dziesięć minut, dłużyła się 


w sposób wprost niesamowity. Poza 
wszystkiem. co pewien czas. oczom nie- 


ustraszonego wędrownika ukazywały się 
jakieś tajemnicze kształty. które w pierw- 
szej chwili zdawały się być groźnemi po- 
staciami, zagradzającemi intruzowi drogę. 
Chociaż każda z tych postaci przy bli 


t 


szem zetknięciu okazywała się niewinny 
krzakiem, jednak, 


Starka za specjalnie rozkoszną przygodę. 

Na -dobitkę w duszy Albina ustawicznie 
rodziła się obawa, czy aby nie zabłądził. 
Gdvż zazwyczaj i tak niewvraźna ścież= 
ka, obecnie, wskutek gwałtownego de= 
szczu. jeszcze bardziej zatarła swe kontu- 
ry, tak. że w niektórych punktach Stark 
nie miał żadnej gwarancji, czy dąży wy* 


znaczoną mu drogą. czy też może wędruje - 


naprzełaj, we wręcz przeciwnym kierum= 
ku 
Nareszcie, zmoczony do nitki, rozdygo= 


tany z zimna i z zdenerwowania. zobaczył 


w oddali jakieś narazie metne jeszcze 
światełko. Z nową energią przyśpieszył 
kroku i po chwili, wyciągnąwszy po raz. 
ostatni nogę z błota z taką siłą, że musiał 
sprawdzić, czy przy tej okazji nie pozos 
stawił w lesie na pamiątkę swego lakierka, 
stanął przed płotem, otaczającym wille, w; 
której z radością poznał, opisany mu tele= 
fonicznie przez profesora cel swojej wę= 
drówki. Ostro pchnął brame, 
zgrzytem otwarła się przed nim i śmiałym 
krokiem wszędł do środka posesii. 

W jednem z okien willi 
świetle lampy elektrycznej. która pod ko- 
niec wędrówki była jego jedynym drogo- 
wskazem. postać Ireny. pochylonei nad 


książką. Widok tei uroczej dziewczy ny. 
 podziałał na niego dziwnie uspokajająco. 


Właściwie niepotrzebnie się cały czas de- 
nerwował. Przecież po drodze nie zaszło 
nic nadzwyczajnego, gdyż deszcz jest zia 
wiskiem zupełnie naturalnem. A teraz 
przepędzi resztę tej nocy w ciepłei i wid- 


nej willi, i do tego w towarzystwie cua 


downej dziewczyny, która od pierwszego 
wejrzenia stała się panią jega serca. Wi 
duszy jego zapanowała radość i wygnała 


daleko w Świat resztki niepokoju. Męskie= 


mi, energicznemi krokami podszedł w kie 
runku drzwi wejściowych i wyciągnął rga 
kę do dzwonka. 

W 'tej samej chwili rozległ się tuż przy. 


samym domu przeraźliwy krzyk. 


Dalszy ciąg łutro. 


zważywszy wszystkie: 
te okoliczności, cała przeprawa przez las 
- nie mogła być uważana z punktu widzenia 


która ze . 


uirzał przy: 


llustrowol: HUBERT PACZKOWSKI 


W/szelkia prawa zastrzeżone 


rà 
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


Powieść aeia SZR 


wig H.H, w wo prz. liter. on 
oraz rysunki projektował: 


AAAA Ludwik Lewicki 


-Nowo * dia Bane Rasa na ladenie Aaa oddnki powieśti penlaola 


ie Przemysław również 
na to ptzyzwolił, czy jednak le- 


kalo mu to na sercu, śmiem wąt-- 


pić. Przystał on, jak sądzę, na 
(o raczej dlatego, iż był pew- 
mym, że w ten sposób unieszko- 
Wiwi wpływ burgrabi na Offkę, 
qktórą zupełnie zabezpieczył. 

Tak więc pobrali się. 

Z początku można było od- 
"mieść niewątpliwie wrażenie, że 


Zaborowski będzie nietylko pra 
wowityńi małżonkiem, ale i u- 


"miarkowanym rycerzem- Oraz 
_ sprawiedliwym panem. Po- 
_ chłaniały go w Iwiej części spra 


wy ogniska domowego. Odsunął 


> się wtedy od swoich złych i 
'przewrotnych- przyjaciół, ponie- 
chał rozbojów i zaczynał się u- 


- statkowywać.. Niebawem powi- | 


la mu żona dwoje dzieci, które 
wkrótce jednakże umarły. 

r Za jego namową starał. się 
„Książe Przemysław zamek świer 
-klaniecki coraz to lepiej wypo- 
sażyć i piękniej przyozdabiać. 
Powstawały wtenczas = nowe 
wieże i przybudówki, iak grzy= 
by po deszczu. Fortyfikacje sta 
= tano się udoskonalić przez żło- 
-~ bienie nowych fos i sypanie moc 


powstawały nowe „wieże i przy budówki, jak grzyby po deszczii 
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CENY OGŁOSZEŃ: 
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nego w wyszukane kusze i pro 


nych i trwałych wałów ochron 
nych. Ogrodzenia zamkowe się- 
gać poczęły nawet Kozłowej Gó 
ry i Chechła. Zamek otoczono 
potrójnym kręgiem takich  ro- 
wów, okalając każdy obronną 
wyniosłością. Z wszystkich 
stron ciągnęły się długie i wy- 
sokie mury z niezliczoną wprost 
ilością okien i wnek strzelec- 
kich, jako też tajemniczych 
krużganków.- umożliwiających 
niespodziewane dla napastnika 
nowe kierunki i sposoby ataku. 
Gdyby wróg na zamek nacierał 
mogło go bronić wiecej, niż 
dwakroć po sto żołnierza zbroj- 


ce, niezawodnie działające. f. 

"Jedno co trzeba burerabiemu| - p 
przyznać i-czego nie wolno mu | -= 
bezwzględnie ująć — budować. 
umiał on wyśmienicie i nie łat- 
wo było wtedy o tak zmyślnego 
Sprawcę. Tak jak zamek dzisiaj 
wygląda ze wszystkiemi wałami 
i fosami, pałacem i ciężkiemi mu 
rami, żłobionemi wielką ilością 
wnęk oraz szeregem wieży pod 
jazdowych, to wszystko jest ie- 
go dziełem. 

Albo okoliczne RR nie 


mę 


=> => 


uczyłem władać mieczem 


-S$przyjało Jarosławowi Z głębi bili mnie, jak przyjaciela. Mal- 


serca, bez żadnych uzasadnio- żonka jego Ludwika, była pa- 
nych powodów, albo zawiść | nią skromną i łagodną, będąc 
wzbudzał w- nich zamek jego, Z wierną i powolną burgrabi. > 

-| dnia na "dzień: piękniejszy i po- T ona również darzyła muie 
 tężnieiszy, albo wreszcie obu- _wielkiem zaufaniem.. Czestokroć = 
dziła się w nim samym chwi | błagała mnie ze łza w oku, aże- 
lowo tylko uśpiona żyłka awan- | bym wpłynął możliwie na jei 
turnika. dość na tem. że pewne- | męża, odciągając go przede- 


go dnia rozpoczęły się zapom- 
niane w długiej ciszy burdy i 
waśnie na nowo. ze wzmożoną 


wszystkiem od niesfornych 
przyjaciół, którymi się otaczał, 
a którzy na zamku przytułek i 


nawet siłą. wygody wszelakie znalazłszy 
Zaczęły się wtedy piekielne | buntowali burśrabię, wymyśla- 

dni. jąc coraz to dziksze podboje. 
Zanim Jarosław na zamek Przytem jedli i pili bez znania 
świerklaniecki przybył. ja już | | opamiętania się. A po udałej 


byłem. przybocznym iego gierm 
kiem — prawą jego ręką. Musia 
łem stale być przy jego boku — 
a òn nie mógł się bezemnie 0- 
bejść. przy naibłahszem poczy- 
naniu. W każdej wyprawie wo- 
jennej, konie nasze ocierały się © 
siebie. Jego dwojga chłopców, 
młode wonczas pacholeta uczy- 
łem władać mieczem i kusza: 
Oni zaprawiając się pod moją 
ręką w R RAR 3 rycerskim ti- 


bie biedne i wylękłe dziewki 
wiejskie, zamieniali kat każdy 
w Sodome i Gomore.. = 
Korzystając czasem z nada- 
| rzającej się sposobności, 
"Ludwika mnie za rękę i patrząc 
| mi w twarz swoiem: tak piękne 
mi niegdyś oczyma, w których 
E teraz srebrne perły łez się we: ; 
citys mówiła: 2 
SE Dalszy ciąg jutro. 
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‘brała że 


